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PTACJI POWIEŚCI „PAMIĄTKA Z CELULOZY"). FILM REŻYSERUJE J. KAWALEROWICZ 


LEŚNĄ BATALIA. Połacie 
leśne Sląska Opolskiego za- 
atakowane zostały przez 
groźnego szkodnika — osnu- 
ję owłaździstą. Tylko lotni 
cy mogli wygrać bitwę z 
niszczycielskim  pochodem 
osnui. Samoloty  „Lotu* 
rozpyliły azotoz na' wiel- 
kich przestrzeniach. Na 
obszarach mniejszych roż- 
Pylono go z ziemi. Lasy 
uratowano. (Zdjęcia: Z. Ra- 
plewski, K. Szczeciński) 


W ZACHĘCIE. w salach 


zaproszono naj- 
wybitniejszych _ malarzy, 
rzeźbiarzy i profesorów a 
kademii plastycznych, któ- 
rzy spośród 3000 prać wy- 
brali na wystawę najlepsze, 
Oto zdjęcie z posiedzenia 
Jury, (Zdjęcia: W. Forbert) 


PRÓBA PRZED KONCER- 
TEM. Najmłodsi uczniowie 
Państwowej Szkoły Muzy- 
cznej w Warszawie odby- 
wają ważną próbę przed 
pierwszym występem. Na 
zdjęciu: próba jedynego w 
"Polsce dziecięcego zespołu 
smyczkowego 

prof, Stanisława 
skiego. (Zdjęcia: F. Fuchs) 


NA LĄDZIE I NA WO- 
DZIE. Ogromną  popular- 
ność w Warszawie zdobyły 
sobie wyścigi ślizgaczy na 
Wiśle o puchar im. Rafała 
Pragi. 17 czerwca odbyty 
się doroczne zawody, w 
których startowali najlepsi 
motorowi wodnłacy _ Pol- 
ski. Na zdjęciu — frag- 
ment wydcigów. (Zdjęcia: 
M. Wiesiołek, R. Wionczek) 


* 
ZE ŚWIATA, ZSRR. Nie- 
zwykle uroczyście i ra- 
dośnie odchodziły naro- 
dy Związku Radzieckiego 
trzechsetną rocznicę połą- 
czenia Ukrainy z Rosją. 
Główne uroczystości odby- 
ły się w Moskwie i Kijowie. 
Na zdjęciu — fragment 
uroczystości w _ Kijowię 


| Czyta — A. 
| Montaż dźwię- 
8. Zawarski 


Patrząc 
na Kronikę... 


TEMATY KRONIKI: Opolski 

festyn, Klawiter i jego bry- 

gada. Leśna batalia. W Zachę- 

cie, Próba przed koncertem. 

Na lądzie i na wodzie. Ze 
świata: ZSRR 


Patrząc na Kronikę wi- 
dać raz, że redakcja 
wychodzi widocznie z za- 
łożenia, iż i tak większość 
widzów będzie oglądać 
Kronikę dopiero za dwa 
miesiące. I dlatego zapew- 
ne redakcja Kroniki nie 
zwraca specjalnie uwagi na 
aktualność tematów i ak- 
tualne wydarzenia. Stąd 
wszystko co oglądamy w 
tej Kronice znajduje się 
jak gdyby na marginesie 
naszych aktualnych zain- 
teresowań. 

Jeżeli jednak Kronika 
ma ambicję aktualności, 
to dlaczego dopiero teraz 
oglądamy wyścig ślizgaczy 
na Wiśle i nieciekawie 
sfilmowany, a bardzo cie- 
kawy moto-cross w parku 
młocińskim? Dlaczego w 
czasie kiedy wszystkich in- 
teresowało zaćmienie Słoń- 
ca tylko Kronika nie za- 
interesowała się przygoto- 
waniami w „miasteczku 
astronomicznym"?  Dlacze- 
go Kronika systematycz- 
nie nie walczy z chuligań- 
stwem, które w okresie 
letnim szczególnie daje się 
nam we znaki? 

Za to po długich i cięż- 
kich tarapatach udało się 
Kronice zrealizować dwa 
ciekawe tematy wiejskie: 
reportaż z opylania lasów 


przez samoloty i ranek w” 


państwowym 
stwie mlecznym. 

„Kto rano wstaje, temu 
Pan Bóg daje* — opera- 
tor Kroniki wstał o trze- 
ciej nad ranem i przy- 
wiózł piękne zdjęcia z pa- 
stwiska. Zwracamy na nie 
uwagę przyszłym autorom 
filmów z życia wsi. 

A zaczęło się od tego, 
że _ minister _ odznaczył 
przodującego _ pracownika 
PGR Franciszka Klawi- 
sztandaru 


gospodar- 


tera orderem 


do Franciszka Klawitera 
w. odwiedziny i sfilmowała 
go przy pracy. 

„Próba przed  koncer- 
tem" — to bardzo dobrze 
zrealizowany _ „fabularny” 
temat i mógłby się znaleźć 
w każdej Kronice... tylko 
nie w tej, bo teraz jest 
lipiec i dzieci nie ślęczą w 
szkole, nie uczą się, ale 
bawią się świetnie na wa- 
kacjach. 


Boh. w. 


Kto już wie, że... 

„2 Międzynarodowych 
Zawodów  Szybowcowych, 
które odbyły się ostatnio 
w Polsce, zrealizowany z0- 
stał przez reżysera Jerzego 
Kadena kolorowy film re- 
portażowy. 

„Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych realizuje film 
© pracach przy z 
staniu płasków Pustyni BiG: 
dowskiej do wypełniania 
nieczynnych pokładów w 
kopalniach. Chodniki, z 
których wydobyto już wę- 
giel, zasypuje się piaskiem, 
aby zapobiec obsuwaniu 
się gruntu. 


Udział Polski w festiwalu 
w Locamo 

W Locarno w Szwajcarii 

w dniach od 1 do 11 lipca 

br. odbywa się międzyna- 

rodowy festiwal filmowy, 


innych, iż nie przyznaje 
się na nim żadnych nagród. 

W festiwalu tym bierze 
udział i nasza kinemato- 
grafia, przedstawiając film 
fabularny: Przygoda na 
Mariensztacie, filmy ani- 
mowane: Opowiedział dzię- 
cioł sowie, Wawrzyńcowy 
sad oraz filmy dokumen- 


*talne: Dzieło Mistrza Stwo- 


sza i Powrót na Stare Mia- 
sto. 


Biennale w Wenecji 

W dniu 6 lipca rozpo- 
częły się w Wenecji: VI Mię- 
dzynarodowy Festiwal Fil- 
mów dla Dzieci i V Mię- 
dzynarodowy Festiwal Fil- 
mów Dokumentalnych i 
Krótkometrażowych. Na fe- 
stiwale te Polska wysłała 
dwa filmy oświatowe: Po- 
goda na jutro i O amoni- 
cie i 14 harcerzach. 

W dniu 22 sierpnia otwar- 
ty zostanie XV Międzyna- 
rodowy Festiwal Sztuki 
Filmowej, który jest kul- 
minacyjnym punktem Bien- 
nale. Kinematografię pol- 
ską reprezentować tu bę- 
dzie film Celuloza. Poza 
konkursem wyświetlony zo- 
stanie film Pod gwiazdą 
frvgijską. 


Festiwale filmów polskich 
w Finlandii i Chinach 


W. ostatnim czasie od- 
były się w Finlandii dwa 
festiwale filmów polskich 
w miastach Pori i Kuopio. 
Filmy festiwalowe wyś- 
wietlane były również w 
Helsinkach. Wszędzie <cie- 
szyły się one dużym powo- 
dzeniem wśród publiczno- 
ści fińskiej. 

* 

W dniu 22 lipca br. roz- 
pocznie się w Chinach fe- 
stiwal filmów polskich, 
podczas którego wyświet- 
lać się będzie następujące 
filmy: Warszawska premie- 
ra, Pierwsze dni, Warsza- 
wa, Ostatni etap, Młodość 
Chopina i in. 


TNS" 


FESTIWAL FESTIWALOWI NIERÓWNY 


nia 12 lipca rozpoczyna się VIII Mię- 
D dzynarodowy Festiwal Filmowy w Kar- 

lovych Varach. Po rocznej przerwie 
spotkają się znów filmowcy wielu krajów, 
by zaprezentować swoje filmy i ubiegać się 
o palmę pierwszeństwa. 


O festiwalach filmowych, które raz po raz 
odbywają się w różnych punktach kuli ziem- 
skiej — czytamy stale. W krajach zachodnich 
panuje od dłuższego czasu swoista inflacja 
festiwalów filmowych konkurujących ze so- 
bą (jak np. Cannes i Wenecja) — i w rezul- 
tacie obniżających swą wartość przez 
drobnienie cennych nieraz osiągnięć sztuki 
filmowej pomiędzy poszczególne imprezy. 


roz- 


Toteż często podnoszą się słuszne głosy 
wskazujące na to, że kinematografia świato- 
wa nie jest w stanie obsłużyć wszystkich fe- 
stiwalów wartościowymi filmami. Aby za 
wszelką cenę skompletować program, demon- 
struje się czasem filmy, które ze sztuką mało 
mają wspólnego — impreza wywołuje roz- 
czarowanie i nie daje pełnego obrazu ak- 
tualnego poziomu kinematografii światowej. 
Miłośnicy filmu, twórcy, krytycy są zawie- 
dzeni 


Zbyt komercyjno-snobistyczny charakter 
zachodnich festiwalów w połączeniu ze 
stronniczymi lub wykrętnie taktownymi wy- 
rokami sędziów przyznających nagrody (w 
myśl zasady „i wilk syty..*) — spowodował 
w pierwszych latach powojennych natural- 
ne dążenie do stworzenia bezinteresownej 
międzynarodowej platformy współzawodnie- 
twa, wymiany myśli i porozumienia między 
kinematografiami całego świata. 


W Czechosłowacji, w jednym z tych kra- 
jów, które po wojnie zaczęły traktować film 


Wystawa 
we Wrocławiu 


YZAWSLECHTIEŃ SKAHY LIDSTYA 


VIIl.MEZINARODNI 
FILMOWY FESTIVAL 


VARY 1 


Oto propagandowy plakat VIII Międzynarado- 
wego Festiwalu Filmowego w Karlovych Varach 


jako prawdziwą sztukę, jako ważny czyn- 
nik oddziaływania społecznego i porozumie- 
nia międzynarodowego, powstała myśl orga- 
nizowania periodycznych imprez filmowych 
zupełnie nowego typu; imprez, które by og- 
niskowały to wszystko, co jest przejawem 
rozwoju ideowo-artystycznego sztuki filmo- 
wej. 

Imprezą taką stały się czechosłowackie fe- 
stiwale organizowane od roku 1946 w pięk- 


Plany inwestycyjne Centralnego Urzędu Kinematografii 


nych miejscowościach kuracyjnych: Mariań- 
skie Łaźnie, a następnie — Karlove Vary. 


Festiwale czechosłowackie odgrywają wiel- 
ką rolę nie tylko w życiu filmowym k 
obozu demokracji i pokoju. Często stają się 
trybuną, z której przemówić mogą pełnym 
głosem filmy zrealizowane w krajach kapi- 
talistycznych i za swe postępowe i poko- 
jowe tendencje prześladowane przez reak- 
cyjną cenzurę. Toteż festiwale te niosą wiel- 
ką pomoc filmowcom walczącym z komer- 
cjalizacją i wyjałowieniem kinematografii 
swych. krajów. 


jów 


Tej pionierskiej, posłępowej roli festiwalu 
boją się niektórzy opiekunowie filmu na 
Zachodzie. Stąd — zakazy wysyłania na fe- 
stiwal do Czechosłowacji np. niektórych 
najwybitniejszych tllmów włoskięh. 


W tegorocznym festiwalu odbywającym się 
pod hasłem „O pokój, o przyjaźń między 
narodami, o szlachetne dążenia ludzkości”, 
weźmie udział blisko 30 krajów. Do głosu 
dojdą nawet najmniejsze spośród kinema- 
tografii świata, jak kinematografia Peru 
czy Iranu. 

Z niecierpliwością oczekiwane są nowe 
osiągnięcia Związku Radzieckiego | krajów 
demokracji ludowej. Zademonstruje swe fil- 
my i nasza kinematografia. Jak wypadną 
one wśród dziesiątków innych festiwalowych 
dzieł, czy zdobędą nam uznanie — te py- 
tania zadają dziś sobie polscy miłośnicy fil- 
mu. Najbliższe dwa tygodnie przyniosą nam 
na to odpowiedź. 


VIII Międzynarodowy Festiwal w Karlo- 
vych Varach rozpoczyna się. 


JAN ŁĘCZYCA 


N—— ap wrnnnnni 


Polskie filmy 
na festiwalu w 


W dniu 22 lipca otwarta 
zostanie Wrocławiu 
Wystawa Wynalazczości i 
Postępu Technicznego, któ- 


we 


ra trwać będzie do 1 wrze- 


śnia br. Na wystawie tej 
zademonstrowane będą pu- 
bliczności ciekawsze wy- 
nalazki i ulepszenia tech- 
niczne zastosowane w na- 
szym przemyśle. 

W specjalnym pawilonie 
kinematografii wystawione 
będą eksponaty, ilustrujące 
osiągnięcia w dziedzinie 
postępu technicznego. Mię- 
dzy innymi zademonstruje 
się model projektora 0 cią- 
głym posuwie taśmy 16- 
milimetrowej, _ urządzenie 
do synchronizacji zdjęć z 
nagraniem dźwięku zwane 
„rasynchron* — działające 
na żasadzie sygnałów ra- 
diowych, oraz liczne plan- 
sze, fotosy itp. 

W pawilonie znajdzie 
"pomieszczenie sala projek- 
cyjna na 300 miejsc. 


W czerwcu odbyło się 
w Warszawie posiedzenie 
Rady Technicznej Central- 
nego Urzędu Kinematogra- 
fii, poświęcone planowi in- 

lata 


westycyjnemu na 
1956—1960 

W planach tych przewi- 
duje się: 


— budówę miasteczka fil- 
mowego w Komorowie pod 
Warszawą, 


Z 


W ostatnich dniach o- 
twarto w Alei Stalina w 
Warszawie kino „Letnie*, 
na które mieszkańcy stoli- 
cy czekali już od dawna. 
Nowe kino mieści się na 
małym placyku obok ka- 


Otwarcie kina „Letniego” w 


— budowę nowej wyt- 
wórni filmowej w Warsza- 
wie, 

— budowę studia dubbin- 
gowego w Warszawie, 

— rozbudowę istniejących 
wytwórni, R 

— budowę nowej wyt- 
wórni kopii filmowych w 
Warszawie, 

— budowę fabryki taśmy 
filmowej i chemikalii, 


» 


mienicy Nr 37. Na drew- 
nianym rusztowaniu usta- 
wiony jest duży ekran, po 
drugiej stronie wybudowa- 
na jest kabina projekcyjna. 
Między kabiną a ekranem 
ustawiono kilkanaście rzę- 


PRETEC 


Warszawie 


— budowę gmachu Pań- 
stwówej Wyższej Szkoły 
Filmowej, Filmowego Biu- 
ra Technicznego oraz Cen- 
tralnego Archiwum  Fil- 
mowego. 1 
Poza tym plan przewidu- 
je rozwój prac w dziedzi- 
nie postępu technicznego, 
współpracy z telewizją, fil- 
mu  panoramicznego, plas- 
tycznego i stereofonii. 


PRISEZE 


dów 
Nowe kino dawać będzie 


ławek -. ogrodowych. 
w okresie letnim tylko ji 
den seans wieczorny, ponii 
waż projekcja przy świetle 
dziennym wymaga specjal- 
nych urządzeń technicznych 


Karlovych Varach 


Obok filmów  fabular- 
nych i dokumentalnych, o 
których pisaliśmy już u- 
przednio, na festiwal w 
Karlovych Varach zgłoszo- 
ne zostały również filmy 
oświatowe. Są to: średnio- 
metrażowy film o Koperni 
ku, zrealizowany z okazji 
Roku _ Kopernikowskiego, 
oraz film pod tytułem 
Wietnam w rysunkach Ale- 
ksandra Kobzdeja. 

Podczas festiwalu, obok 
filmów _ reprezentujących 
oficjalnie naszą kinemato- 
grafię, wyświetlone żostaną 
poza konkursem następują- 
ce filmy polskie: Celuloza, 
film rysunkowy  Koziołe- 
czek i oświatowy Miniatu- 
ry Kodeksu Behema. 

Wzorem lat poprzednich 
i w tym roku, w okresie 
od 25 lipca do 22 sierpnia 
odbędą się w związku z 
Międzynarodowym — Festi- 
walem w Karlovych Va- 
rach — festiwale robotni- 
cze, na których wyświet-' 
lane będą m. in. również 
filmy polskie Celuloza i 
Piątka z ulicy Barskiej. 


3 


Przebywający za granicą Andrzej Uriasiewicz — wraca do kraju 

zamiarem odnalezienia i wywiezienia za granicę słynnego obrazu 
Veronese'a „Uczta Baltazara". Jego plany ulegają jednak poważne- 
mu zakłóceniu: po pierwsze — mimo woli wciągnął się w murt 
życia kraju, po drugie — poznał i pokochał pewną tancerkę i trudno 
byłoby mu się z nią rozstać. Taka jest w migawkowym skrócie 
treść nowego polskiego filmu pt. „Uczta Baltazara", realizowanego 
przez reżysera Jerzego Zarzyckiego na podstawie wyróżnionej Na- 
grodą Państwową powieści Tadeusza Brezy. Na zdjęciu — Nina An- 
drycz i Jerzy Pietraszkiewicz w jednej ze scen „Uczty Baltazara" 


ROZMAWIAMY O FILMIE „SYNOWIE LUDU” 


dą żołnierze ulicami miasta 

w dni wielkich świąt na- 

rodowych, suną działa prz 
ciwpancerne, ' dudnią potężne 
czołgi, na samochodach jadą 
słynne „katiusze”, wysoko gdzieś 
pod kopułą nieba płyną ciężkie 
bombowce, a obok nich jak ja- 
skółki przemykają się srebrzy- 
ste, lśniące w promieniach słoń- 
ca samoloty rakietowe. To sy- 
nowie ludu maszerują w oddzia- 
łach piechoty, to ich ręce kieru- 
ja tym nowoczesnym sprzętem 
bojowym. Żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego to nasi bra- 
cia i synowie — duma całego 
narodu. 

O pięknych tradycjach naszego 
młodego wojska, o _ pełniących 
swą służbę żołnierzach opowie 
nam nowy dokumentalny film 
Synowie ludu. 'W tej chwil 
trwają właśnie prace nad osta- 
tecznym ukończeniem tego filmu. 
Dowiedzmy się więc jak on 
powstaji 


DZIEWIĘTNAŚCIE MINUT 
W CIĄGU SIEDMIU GODZIN 


Jestem w sali 
Młodzieżowego Domu Kultury, 
najbardziej akustycznej sali w 
stolicy, gdzie odbywa się nagra- 
nie na taśmę magnetofonową 
muzyki do nowego filmu Syno- 
wie ludu, realizowanego przez 
reżysera Ludwika Perskiego, au- 
tora filmu Warszawa. 

Tym razem nagranie rozpoczęło 
się wczoraj o godz. 21, a zakoń- 
czyło się dopiero dziś o godz. 4 
nad ranem. Ktoś niezorientowa- 
ny mógłby sądzić, że przez tak 
długi okres czasu można by bez 
trudu nagrać całą muzykę do 
filmu. Ale tak wcale nie jest. 

Dlaczego? Dlatego, że nagra- 
nia odbywają się u nas w trud- 
nych warunkach. Prawidłowo 
zespół orkiestralny czy chóralny 
powinien znajdować się w sali 
projekcyjnej i uważnie obserwo- 
wać, co się dzieje na ekranie, 
aby zgrać ze sobą obraz i muzy- 
kę czy śpiew. Niestety, nie ma 


warszawskiego 


Dwa fragmenty z nowego 


w Warszawie takiej sali i kilku- 
dziesięcioosobowa orkiestra Pol- 
skiego Radia pod dyrekcją Ste- 
fana Rachonia musi raz po raz 
powtarzać poszczególne utwory. 

Tu pracuje się ze stoperem w 
ręku. Kilka sekund za krótko 
lub za długo — inaczej niż prze- 
widuje odpowiedni moment fil- 
mu — dyskwalifikuje wykonanie 
utworu i wszystko trzeba rozpo- 
czynać od początku. Dlatego na- 
granie dziewięt- 
nastu minut „go- 
towej" muzyki w 
czasie siedmiu 
godzin (od godz. 
21 do godz. 4 
następnego dnia) 
— jest dużym 
sukcesem. 

Po nagraniu 
muzyki pytam 
reżysera o rea- 
lizowany film: 

— Jakie były 
założenia filmu 
Synowie ludu? 
Chcieliśmy 
pokazać w moż- 
liwie pełnym skrócie bojowe 
tradycje i historię ludowego Woj- 
ska Polskiego od Sielec nad Oką 
aż do zdobycia Berlina i — wresz- 
cie — pokazać żołnierzy w ich 
codziennej służbie. 

zęść historyczna przedstawio- 
na została za pomocą materia- 
łów ikonograficznych, zaczerpnię- 
tych z Muzeum Wojska Polskie- 
go. Są to przede wszystkim szty- 
chy, obrazy, ryciny i dokumenty. 
Cała ta część połączona jest na- 
pisanym specjalnie dla filmu 
wierszem Andrzeja Mandaliana, 
recytowanym przez Mariana Wy- 
rzykowskiego. + 

Część druga oparta została na 
zdjęciach dokumentalnych _na- 
szych operatorów bądź naszych 
radzieckich przyjaciół. Dużo ma- 
teriału znalazłem w archiwum, 
gdzie przechowywane są kopie 
czołówki filmowej Wojska Pol- 
skiego. Znalazłem tam m. in. 
przemówienie Wandy Wasilew- 
skiej nad Okq, zdjęcia bitwy 


dokumentalnym 


Reżyser L. Perski (z lewej), reż. 
montażysta L. Niekrasowa i ope. 
rator O. Samucewicz w monta- 
żowni podczas pracy nad filmem 
„Synowie 


pod Lenino, forsowanie Bugu, 
walki o Pragę i Warszawę, cięż 
kie boje pod Kołobrzegiem i 
szturm Berlina 

W tej części najwięcej 
ności sprawił nam wybór odpo- 
wiedniego materiału. Po 
pierwszy poszedłem w kierunku 
znalezienia materiałów nie wy- 
korzystanych jeszcze ani razu w 
żadnym zestawie filmów. Sądzę, 
że widz o wiele chętniej będzie 
oglądał te nowe, 
nieznane mu je- 
szcze zdjęcia, niż 
powtarzane do- 
tychczas  wielo- 
krotnić oglądane 
materiały. 

— Trudno się 
nie zgodzić z pa- 
nem w tej spra- 
wie. Interesowa- 
łaby nas jeszcze 
część trzecia, 0- 
parta — jak już 
wiemy — na cał- 
kowicie nowych 
materiałach. 

— W opraco- 
waniu poszczególnych tematów 
tej części wzięło udział czterech 
operatorów. Zdjęć dokonywaliś- 
my w okresie trwania wielkich 
manewrów- w ubiegłym roku 
Nie było to łatwe z kilku po- 
wodów. Po pierwsze: czas trwa- 
nia manewrów jest 
ny i pewnych ich fragmen- 
tów, które zostały zakończone, 
nie można już powtórzyć; po dru- 
gie: obszar, na którym manewry 
się odbywają, jest bardzo rozle- 
gły i trzeba być jednocześnie w 
kilku miejscach, aby niczego nie 
pominąć. Jest jeszcze jedna tru- 
dność. Na manewrach trzeba 
wszystko starannie ukryć, zama- 
skować, w filmie zaś odwrot- 
nie — trzeba jak najwięcej po- 
kazać. Niemało więc kłopotu 
sprawiły nam zdjęcia dokony- 
wane wieczorem w ukryciu i za- 
słonach dymnych. 

Czy ta współczesna czę: 
filmu ogranicza się do pokazania 
manewrów? 


raz 


ludu” 


ograniczo- 


trud- 


— Nie tylko. Pokazaliśmy tam 
na letnim 
pomoc 
cywilnej, 
bo- 


jeden dzień żołnie! 
obozie wyszkoleniowym, 
wojska dla ludności 
przygotowanie polityczne i 
jowe żołnierzy itd. 


KILKA SŁÓW R 
O REALIZATORACH 


Jeszcze chcielibyśmy usły- 
szeć kilka słów o ekipie realiza- 
torskiej, Chodzi nam o jej skład 
osobowy. 

— A więc operatorem jest Ol- 
gierd Samucewicz, 2 którym 
współpracowało czterech kolegów. 

to: Szczeciński, Wohl, Pyr- 
zeba powie- 
dzieć, że montaż tego typu fil- 
mu nie jest rzeczą łatwą. Ale 
Ludmiła Niekrasowa dała sobie 
z tym świetnie radę. Muzykę 
do filmu napisał znany kompo- 
zytor Henryk Swolkień, tekst — 
Karol Małcużyński, W przygoto- 
waniu części muzycznej, jak pan 
widzi, udział bierze orkiestra 
Polskiego Radia. Piosenki do 
słów Tadeusza Kubiaka śpiewa 
chór Czejanda. Dużą pomoc 
okazał nam płk Władysław Wy- 
dra, konsultant wojskowy fil 
mu. Przy scenariuszu współpra- 
cował również Bogdan Hame- 
ra, znany literat. Trudno by- 
łoby zresztą wyliczyć nazwiska 
wszystkich, którzy współpraco- 
wali z nami... Chciałbym więc 
skorzystać z okazji i podzięko- 
wać za pośrednictwem tygodni- 
ka „Film* całemu kolektywowi 
Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych za pomoc okazaną przy 
realizacji. 
* 

Musimy już, niestety, kończyć 
naszą rozmowę. Perskiemu po 
nocy pracy należy się zasłużony 
odpoczynek. O filmie będziemy 
mieli okazję porozmawiać jesz- 
cze nieraz. Zwłaszcza, że prace 
nad nim dobiegają końca i nie- 
bawem zobaczymy go na na- 
szych ekranach. 


Rozmowę przeprowadził 
ZBIGNIEW ZAPERT 


filmu dokumentalnego „Synowie ludu", realizowanego przez reżysera Ludwika Perskieqo 


astanawiając się nad_ fil- 
Z= 
Mazurach doszliśmy do 
wniosku, że powinien on po- 
kazać widzowi nie tylko pięk- 
no ziemi i jej mieszkańców w 
ich codziennym życiu, ale rów- 
nież walkę ludu mazurskiego 
o utrzymanie polskości, o ojczy- 
sty język. Ale jak wykonać 
postawione sobie zadanie? 


ZDOBYWAMY MATERIAŁY 


Kiedy wraz z operatorem 
Henrykiem Hermanowiczem wy- 
jeżdżaliśmy na szczegółową do- 
kumentację przed opracowaniem 
scenopisu, wydawało nam się, że 
praca pójdzie łatwo. Rozmawi, 
jąc z autochtoniczną ludnością 
słyszeliśmy piękną  polszczyznę. 
nie było jednak łatwo znależć 
wizualnych dokumentów polsko- 
ści nadających się do pokazania 
w filmie w postaci starych na- 
pisów, dobrzę zachowanych dru- 
ków itp. Te pamiątki były bo- 
wiem skrzętnie niszczone przez 
hakatę i jej spadkobierców. 

Jednak zdobywaliśmy coraz 
więcej materiałów w zbiorach 
muzealnych, w archiwach, w sta- 
rych wiejskich kościółkach i bu- 
dowlach, a nawet na cmenta- 
rzach. Wiele materiałów dostar- 
czyła nam dr Sukertowa-Biedra- 
wina, kierownik Instytutu Ma- 
zurskiego w Olsztynie; osobiste 
kontakty z działaczami ludu ma- 
zurskiego: Mirosławem Leykiem, 
prezesem Związku Ludowego 
Mazurskiego z akresu plebiscytu, 
z Łęgowskim, ludowym poetą, 
z Zientarówną-Malewską, poetką, 
i z Karolem Małkiem, działaczem 
mazurskim — pozwoliły nam na 
zebranie dość pokaźnej ilości 
materiałów. 

Wiele dokumentów i rekwizy- 
tów znaleźliśmy też w muzeach 
warszawskich i krakowskich. 

W czasie dokumentacji przeje- 
chaliśmy ponad dwa i pół tysią- 
ca. kilometrów po Pomorzu Ma- 


Mazury — 


WŚRÓD STARYCH PAMIĄTEK I MAZURSKICH JEZIOR 


Napisał reżyser ZBIGNIEW BOCHENEK 
SE REG Ę 


zurskim docierając do najbardziej 
odległych miejscowości. 

Piękny krajobraz — mazurskie 
lasy i jeziora są kanwą, w którą 
jest wpleciona historia tej ziemi. 

W filmie znajdziemy dużo 
krajobrazów — widoków jezior 
i lasów, zdjęć ptactwa wodnego 
i zwierzyny leśnej. Na tym tle 
zobaczymy człowieka, jego pracę 
i życie. 


SŁOŃCE, RYBY I KOMARY 


Na zdjęcia wyjechaliśmy dość 
późno. Lipiec nie jest już najko- 
rzystniejszym okresem. Teraz 
szybko pustoszeją pola, zmienia 
się krajobraz. Wszystko zależy 
więc od właściwego rozplanowa- 
nia pracy. Nie możemy stracić 
ani jednego dnia słonecznego. 
Zdjęcia muszą mieć jednolity 
charakter. 

Początkowy okres zdjęć udaje 
się. Piękna pogoda — sprzyj. 
Jednak wkrótce zachmurzenie 
przybiera na sile, zaczynają pa- 
dać deszcze. Bardziej wtajemni- 
czeni twierdzą, że to już koniec 
pogody letniej na Mazurach. 


Reszlu 


Wiatr, chmury, deszcz, zimno — 
wszystko przeciw nam. 

Cztery razy wypływamy z ry- 
bakami na połów ryb, na Śniar- 
dwy, aby wrócić nie dokonawszy 
w ogóle zdjęć. W czasie jednego 
takiego rejsu wiatr wzmógł. się 
do tego stopnia, że dwóch z na- 
szych kolegów płynących na mio- 
tanym fałą kutrze wichura zag- 
nała na „koniec świata". 

Okazuje się, że „mazurskie 
marze”, — Śniardwy, jezioro o 
powierzchni 120 km kwad. umie 
się złościć. Jednak po dłuższym 
okresie niepogody słońce zaczęło 
świecić coraz częściej. 

Aby uzyskać oryginalne zdję- 
cia ptactwa wodnego, a zwłaszcza 
łabędzi, rozbiliśmy namiot na 
wyspie wśród jeziora Łukniany. 
Przewiezienie na wyspę potrzeb- 
nego sprzętu trwało kilka go- 
dzin i zakończyło się w nocy 
wśród zaciekłych ataków koma- 
rów i jednodniówek, maleńkich 
muszek, których pełno było za 
kołnierzem, w uszach, a nawet 
w ustach. Po komarach nosili- 
śmy długo pamiątki w postaci 
nieznośnie swędzących bąbli. 


„ Sparogami, 


Już przed wschodem słońca na 
stanowiskach ustawione były za- 
maskowane kamery. Jedna wśród 
trzcin, inna na specjalnie wybu- 
dowanej „ambonie*. Pomysłowo 
zamaskowany kajak dawał moż- 
liwość poruszania się z kamerą 
wzdłuż szuwarów. 


MŁODZI ŚPIEWAJĄ 
STARE PIEŚNI 

Piękny jest mazurski folklor. 
Drewniane domki z rzeźbionymi 
zdobione okiennice, 
malowane szafy. Wszystko po- 
kryte ludówymi wzorami. 'Wzo- 
rzyste tkaniny, kapy i hafty, 
barwne stroje — podobnie jak w 
innych częściach kraju zniknęły 
i tu prawie zupełnie. W niszcze- 
niu strojów ludowych na tych 
terenach szczególnie zaintereso- 
wani byli germanizatorzy, którzy 
wraz ze strojem niszczyli ludowe 
zwyczaje i obrzędy podtrzymu- 
jące polskość tych ziem. Polskość 
przetrwała jednak w  Rercach 
mieszkańców Mazur, w ich mo- 
wie i pieśniach. 

Stare, smętne piosenki mazur- 
skie przypominające czasy pań- 
szczyźnianego odrobku usłyszeć 
dziś można na występach mło- , 
dzieżowych zespołów artystycz- 
nych. Młodzież ta w strojach lu- 
dowych chętnie daje występy 
dla przebywających tu na 
wczasach ludzi pracy z całe- 
go kraju. Występy uzupełniają 
oryginalne mazurskie tańce: żab- 
ka, wiatrak czy rybak. Sfilmowa- * 
liśmy jeden z takich występów 
zespołu z Ukty koło Rucianego. 
Wszyscy członkowie naszej ekipy 
pracowali z oddaniem, aby poka- 
zać piękno ziemi, która po wie- 
kach niewoli wróciła do macie- 
rzy, aby powiedzieć wszystkim 
© ludzie mazutskim, który mi- 
mo wielowiekowych prześlado- 
wań pozostał wierny Polsce. 

Czy nasza praca udała się, czy 
podołaliśmy niełatwemu przecież 
zadaniu — zobaczycie na ekranie. 


"zy realizacji tego filmu o życiu mło- 

dzieży szkolnej w NRD  sceńarzyście 

i reżyserowi W. Schleifowi przyświecał 
zapewne piękny przykład „Poematu pedago- 
gicznego* Makarenki, jednak rezultat, któ- 
ry oglądamy na ekranie, nie jest ani uwspół- 
cześnionym poematem, ani filmem naprawdę 
pedagogicznym. 

W klasie VIIb szkoły podstawowej w pew- 
"nym miasteczku źle się 
dzieje: dwa małe „czarne 
charaktery" nie dość, że 
kiepsko się uczą, to jeszcze 
dopuszczają się innych wy- 
bryków. Mianowicie w 
trakcie fiimu łapiemy ich 
na spóźnianiu, wygłupia- 
niu się na lekcji śpiewu 
i urządzaniu nauczycielo- 
wi kawału z „samoczyn- 
nie" podnoszącą się gąbką 
do tablicy. 

Koło pionierów pod du- 
chowym przewodem rezo- 
lutnej pozytywnej bohater- 
ki Wery postanawia spro- 
wadzić na drogę cnoty nie- 
poprawnych kolegów, któ- 
rzy zamącają wzorową... 
(niestety!) nudę tej skąd- 
inąd idealnej klasy. 

Wera jest pokazana jako 
osóbka dalekowzroczna 1 
nieomylna: z całą stanow- 
czością rutynowanego pe- 
dagoga stwierdza na zebra- 
niu pionierów, że nieznośni 
koledzy niewątpliwie mu- 
szą posiadać również swo- 
je zalety i zainteresowa- 
nia, które należy w nich 
odkryć i pogłębiać. 

I rzeczywiście — wbrew 
opinii przewodniczącego ko- 
ła, którego Wera nazywa 
biurokratą, przeciwnego 
tej akcji pomocy  zbłą- 
kanym owieczkom — okazuje się, że istotnie 
chłopcy posiadają cenną dla kolektywu żył- 
kę konstruktorską. 

Rzecz w tym, że mąciwody nie zdradzają 
bynajmniej chęci przyłączenia się do gro- 
na wzorowych kolegów. (Swoją drogą — widz 
wcale się temu nie dziwi). Jednakże pod ko- 
niec filmu w solidarnym przymierzu „łobu- 
zów" powstaje ferment — jeden z nich, 
Żorż, zaczyna się „łamać”. I wreszcie w ostat- 
niej scenie wytrwałe zabiegi pionierów zo- 
stają uwieńczone sukcesem: mąciwody pogo- 
dzone ze sobą i z kolektywem wkraczają 
na drogę cnoty przy akompaniamencie chó- 
ralnego śpiewu. 

O ile schematyzm dzielić można na kate- 
gorie — schematyzm tego filmu należy do 
kategorii „tylko dla młodzieży”. To znaczy, 
że jest on jeszcze bardziej landrynkowaty 
i pozbawiony dowcipu, jeszcze „grzeczniejszy* 
od wydań „dla dorosłych". A przecież znamy 
niejeden przykład filmu młodzieżowego, wska- 
zujący, że dydaktyka dla młodocianych wcale 
nie musi być równoznaczna z. pedantyczną 
nudą. 

Ponadto zamysł reżyserski przeprowadzony 
jest w sposób bardzo niekonsekwentny, skut- 
kiem czego rezultat jest chwilami wręcz prze- 
ciwny intencjom scenariusza. A więc „pozy- 
tywna* Wera — została niepe;rzebnie upo- 
zowana ma jakąś młodą staruszkę: oschła, 
przemądrzała, traktująca wszystko ogromnie 
serio — nie budzi w widzu zamierzonej przez 
autorów sympatii. Nawet jej antagonista — 
szkolny „biurokrata", potraktowany bardziej 


z VIIb 


komediowo, wydaje się przy Werze mniej 
przykrym egzemplarzem bezduszności. 
Natomiast tytułowe mąciwody — to od po- 
czątku, mimo swych grzechów, jedyni bodaj 
że na tle tej uroczystej klasy chłopcy na- 
prawdę młodzi i sympatyczni, a ponadto 
zdolni. I właściwie tylko ich „życie wew- 


GO UJRZYMY EKRANIE? 


DZIELNICA CUDÓW 
(Plus de Vacances pour le Hon Dieu) 


Scenariusz: S$. Terac. L. Boel i R. 


ernay 
Reżyseria: Robert Vernay 
Zdjęcia: V. Amenise 
Muzyka: Jean jer 
Wykonawcy: Pierre Larquey, Jane 
Moriet, Armontei, Georges Gosset, 
Laurence Aubray, Rognoni, Sophie 
Leclair, Balpetre, 'Maximilienne i in- 


ni. 
— Produkcja: 
nema-Jason — 


v 


Latlno-Consortium Ci- 
49. 


wających pomysłowymi 
pieniądze na szlachetne 


L————————— 


nętrzne” zostało pokazane mniej więcej praw- 
dziwie. 

Dorośli w tym filmie: bracia, ojcowie bo- 
haterów, aktywiści, nauczycieł i wychowaw- 
czyni — są jako postacie tylko zamarkowani. 
Trudno ich nawet nazwać postaciami sche- 
matycznymi — są to jak gdyby cienie ana- 
logicznych postaci z filmów „dla dorosłych". 

Przy takiej koncepcji, w takim układzie ról 
aktorzy robią co mogą — 
a mogą stosunkowo nie- 
wiele — by wlać w swych 
bohaterów choć trochę ży- 
cia i prawdy. 

Winien wszystkiemu jest 
głównie konflikt, a raczej 
jego brak. Bo grzechy kla- 
sowych szkodników są go- 


dne najwyżej wzmianki, 
może nagany w gazetce 
ściennej czy w lokalnej 


„błyskawicy" — jednak nie 
starcza ich na pełnokrwisty 
konflikt filmu fabularnego. 

Mimowolny wydźwięk fil- 
mu jest dość dziwny: nega- 
tywni bohaterowie biją. na 
głowę pozytywnych swoi- 
mi zdolnościami i oni w re- 
zultacie o wiele więcej da- 
dzą kolektywowi niż ko- 
lektyw im. 'W ten sposób 
na  realizatorach  zemścił 
się sztucznie stworzony i 
nie przemyślany do koń- 
ca konflikt. 

Mam wrażenie, że nie- 
wielu spośród naszych u- 
czniów klasy VII wyjdzie 
z kina przekonanych, że, 
mąciwody raz na zawsze 
przestały „mącić”. Fakt od- 
krycia w nich żyłki do 
majstrowania w  niewiel- 
kim chyba stopniu wpły- 
nie na niepunktualność czy 
tendencję (jakże naturalrą 
w tym wieku!) do najrozmaitszego rodzaju 
psot i figlów. 

Niejeden zaś z naszych wychowawców wyj- 
dzie z kina myśląc sobie w duchu, jak ró- 
żowe byłoby jego życie, gdyby młodzież „tru- 
dna" była naprawdę tak łatwa jak w tym 
filmie, gdyby skomplikowane charaktery 
można było prostować tak prędko i z tak 
niewielkim nakładem wysiłku, i gdyby praw- 
dziwe konflikty ze szkolnego życia mło- 
dzieży można było rozwiązywać tak prosto, 
jak to uczynili realizatorzy filmu Mąciwo- 
dy z VIIb. 

Jedną z niewielu zalet filmu jest jego ko- 
łor. Plenery miasteczka i jego architektura. 
zdjęcia okolic podmiejskich odznaczają się 
barwami, które odbieramy jako bardzo „na-* 
turalne" — zwłaszcza niebo jest we wsżyst- 
kich odcieniach niebieskości jakieś bardzo 
prawdziwe i nie efekciarskie. 

Dubbing pozostawia wiele do życzenia. Ję- 
zyk. którym mówią aktorzy, jest wprawdzie 
poprawnym językiem polskim, jednak nie 
są to, niestety, rozmowy kilkunastołetnich 
bohaterów. Poszczególne kwestie nie łączą 
się należycie ze sobą. Być może, że zawiniły 
tu w dużej mierze błędy interpretacji aktor- 
skiej w wersji oryginalnej filmu, zaś pol- 
ska wersja dubbingowa po prostu je pow- 
tórzyła. 

Trzeba jednak przyznać, że miłe rozczaro- 
wanie przynosi nagranie dźwiękowe polskiej 
wersji — film jest słyszalny od początku do 
końca bez większego wysiłku. 


HELENA OPOCZYŃSKA 


T 


Zdjęcie z wlaskieg 


VIRGILIO TOSU 


ytowane obok ostre słowa 

o dokumentalnym filmie 

włoskim zostały wypowie- 
dziane w 1950 r. przez reżysera 
Carlo Lizzanitego w _ artykule, 
który ukazał czasopiśmie 
„Cinema* pod tytułem: „Film 
dokumentalny na ostatnich po- 
zycjach*. W rok później ten sam 
Lizzani w innym artykule, za- 
tytułowanym „Żegnaj filmie do- 
kumentalny* i zamieszczonym w 
„Przeglądzie Włoskich Klubów 
Filmowych", pisze: 


ję w 


„Przyznawanie nagrody rządo- 
wej (ustalonej na skutek bezpo- 
średniego zainteresowania zawo- 
dowców rozwojem filmu doku- 
mentalnego) wywołało nadmier- 
ną podaż krótkometrażówek, fa- 
brykowanych „domowymi* spo- 
sobami ze zdjęć orąz obrazów, 
i zachęciło do produkcji „kleco- 
nej sklejanki", najzupełniej zbęd- 
nej i mudnej, przedstawiającej 
budowle i krajobrazy wszystkim 
już znane. 


8 


Publiczność, która musiała zno- 
sić na ekranie 


złapania rządowej nagrody, znie- 
chęciła się do tego rodżaju fil- 
mów 


dokumentalnego „Misja Timiriaziewa” re 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z RZYMU 


„Jednym z najdziwniejszych zjawisk w powojennym filmie włoskim 
jest brak udziału filmu dokumentalnego w ogólnym prądzie odrodzenia 
naszej kinematografii, w walce i polemikach, które reżyserzy filmów 
fabularnych potrafili wzniecić tak we Włoszech jak i na terenie mię- 
dzynarodowym. To dziwne, że właśnie film dokumentalny, forma kin 
matografli najbardziej bezpośrednia i najlepszy wyraz rzeczywistości, 
przejawia w ostatnich czasach tak niewiarogodnie dużo blichtru i for: 
malizmu odrzucanego przez wielkich reżyserów. 

Setki, powtarzam: setki filmów dokumentalnych w ostatnich latach 
próbowały przetrawić ; nadać wartość wszystkim formułkom, objawowi 
zlego smaku, które zdrowy odnowicielski prąd realizmu usuwał nia- 
ubłaganie z taśmy filmowej. 

Nie należy oczywiście wnioskować, iż osiągnięcia naszych filmów 
długometrażowych nie pozostawiły już pola do żadnych odkryć we Wło- 
szech. Musimy powiedzieć szczerze: podczas qdy film dłygometrażowy 
mimo wszelkich przeszkód i właściwej mu ciężkości otwiera nowe per- 
spektywy, to właśnie produkcja filmów dokumentalnych (szybsza, mniej 
kosztowna i więcej zróżnicowana, a więc mogąca spełniać szlachatną 
rolę awangardy) pogrążona jest w lenistwie i gnuśności jałowego wy- 
twarzania pocztówek i oleodruków.'" 


CENZURA CHCE PODCIĄĆ 


tysiące metrów FILM DOKUMENTALNY 


zdjęć wprost nieciekawych, a ARA ORAZ Ca 
produkowanych jedynie w celu ku do' filmu fabularnego przy- 
umożliwienia zespołowi osób — NESZA Armia M LZNAK 
skądinąd niekompetentnych — GA WYŚNAEWEALE ARÓW poleci 


zujących i śmiałych, była nieu- 
gięta w stosunku do filmu doku- 
mentalnego. Nie pozwalano na ża- 


den temat o zabarwieniu społecz- 
nym, najsurowiej zabroniono je 
kiegokolwiek analizowania spra- 
wy nędzy włoskiego ludu *).o ile 


obraz nie miał być zakończony 
przybyciem pomocy amerykań- 
skiej, która od razu przynosiła 
dobrobyt. 


Taki typ filmu dokumentalno- 
propagandowego był popierany 
i finansowany. Pomimo to więk- 
szość włoskich dokumentalistów 
odmówiła działania w myśl tych 
politycznych wyrachowań, pr; 
czyniających się w rezultacie do 
fałszowania obrazu życia 
we Włoszech 

Wobec tego powierzono nakrę- 
canie filmów dokumentalnych 
o „pomocy* amerykańskiej nie- 
dobjtkom kinematogralii faszy- 
stowskiej, np. takiemu Romolo 
Marcellini'emu, który był gło- 
śnym reżyserem faszystowskim 
sławiącym wówczas awantury 


*) Dopiero w 1953 roku stało się 
ta możliwe w wyniku dyskusji par 
lamentarnej na temat bezrobocia i 
nędzy we Włoszech. 


perialistyczne w Hiszpanii i 
fryce. 


NIEZNANE FILMY 
ZNANYCH REŻYSERÓW 


Wyrachowanie handlowe i cen- 
jra przeszkadzały więc Wło- 
iemu filmowi dokumentalne- 
u w równoległym rozwoju z 
lmem fabularnym i spychały go 
ale do roli ubogiego krewnego. 
tego powodu dokumentaliści 
łoscy nie mieli środków ani 
ożliwości realizowania filmów 
ykumentalnych 0 _ charakterze 
wiatowym i kulturalnym w 
dzaju tych, którymi może się 
zycić film radziecki i angie]- 
i oraz filmy krajów demo- 
racji ludowej. 

Mimo wymienionych wyżej 
rzeszkód i trudności film do- 
umentalny oddał usługi kine- 
iatografii włoskiej. Dość przy 
omnieć, że dał filmowców w 
iwili obecnej słynnych już na 
iłym świecie, 

Roberto Rossellini rozpoczął 
woją reżyserską karierę w la- 
ich 1939—40 serią bardzo uda- 
ych krótkometrażówek  liryc 
ych i  oświatowo-naukowych. 
Jeteran filmu Alessandro Bla- 
etti, twórca Podróży w nieznane 
Fabioli, również przeszedł od 
rótko- do  długometrażowego 
llmu. Luciano Emmer, autor 
ierpniowej niedzieli, Dziewcząt 
Piazza di Spagna i najnowsze- 
o włoskiego sukcesu, filmu pt. 
rzecia licealna, był wraz z En- 
ico Gras inicjatorem nowego 
ypu odczytywania przez film 
zieł sztuki, słynnych obrazów 
fresków. 


CI, KTÓRZY NADAJĄ TON 
ILMOWI DOKUMENTALNEMU 


Może najbardziej znamienna 
t pod tym względem droga 
lichała Antonioni'ego i Lizza. 
ego. Antonioni od roku 1950 
worzył filmy o tematach r 
micie ocenianych i wywołują- 
ch spory. Były to jednak zaw- 
ie obrazy godne uwagi ze 
zględu na swój indywidualny 
surowy styl. Są to: Kronika je- 
nej miłości, Zwyciężeni, Dama 
e: kamelii Zanim wszakże 
rzeszedł do filmu fabularnego 
ał się poznać przez kilka fil- 
ów dokumentalnych, które wy- 
arły ogromny wpływ na całą 
'upę młodych dokumentalistów. 
ozpoczął on w czasie wojny nie 
>kończoną zresztą krótkometra- 
>wkę Ludzie znad Padu, umiej- 
owioną w delcie największej 
łoskiej rzeki, w jednej z naj- 
sdzniejszych i najwięcej zgnę- 
onej części Włoch. W 1947 r. 
rzymał nagrodę za najlepsz: 
łoski film dokumentalny. W je- 
> filmach dokumentalnych od- 
aleźć można było smak najzna- 
omitszych filmów reżysera fran- 
iskiego Marcela Carnć, z którym 
ntonioni swoim czasie współ- 
|cował. 

Przeprowadzane przez Anto- 
niego w pewnych środowi- 
'ach (prawie nieznanych) bada- 
a warunków życia we Wło: 
ech zaczęły niepokoić cenzurę, 
tóra w roku następnym zabro- 
ła wyświetlania jego interesu- 
cego filmu dokumentalnego o 


(Dalszy ciąg na str. 10) 


U qóry: scena z dokumentalnego filmu 
Michała Antonioni'ego o życiu ulicznym 
w Rzymie. Film ten wyróżnia się pięk 
ną poetycką kompozycją. Obok: włoski 
film dokumentalny „Chrystus nie za: 


trzymał się w Eboli". reżysera Michała 
Genfina, zdobył na festiwalu w Wenecji 
Wielką Nagrodę i jest nieznany pu 


bliczności. Władze włoskie nie pozwo 
lily wysłać go za granicę, uznając że 
film nawołujący do walki z analfabe 
tyzmem „oczernia” Włochy. Na zdjęciu 
u dołu: scena z filmu „Fałszywa miłość: 
który reżyserował Michal Antonioni 


(Dalszy ciąg ze str. £—9) 


istocie i przyczynach przesądów 
i zabobonów. 


MŁODE POKOLENIE 
FILMOWCÓW 


Styl filmu dokumentalnego, 
wprowadzony przez Antonioni'e- 
go, wywarł silny wpływ na gru- 
pę młodych reżyserów. Wpływ 
ten oddziałał głównie na młodego 
Francesco Męąsellitego, który po 
okresie współpracy z Antonioni'm 
stał się wybitną osobistością we 
włoskim filmie dokumentalnym 
Maselli zawdzięcza to swoje sta- 
nowisko przede wszystkim wyj- 
ściu z kręgu doświadczeń Anto- 
nioni'ego przez pogłębienie treści 
filmów, np. w obrazie Parasola- 
rze (film dokumentalny o cięż- 
kim życiu naprawiaczy parasoli) 
oraz doborowi najbardziej ak- 
tualnych tematów, jak np. w Nie- 
bezpiecznej strefie (film o nie- 
bezpieczeństwie, na które nara- 
żona jest młodzież i dzieci przez 
Czytanie sensacyjnych  pisemek 
typu amerykańskiego i uczęszcza- 
nie do kina na złe sensacyjne 
tilmy). 

Mówiąc o filmie dokumental- 
nym należy wspomnieć o Vale- 
rio Zurlinim, autorze filmów: 
Bokserzy, Żołnierze w mieście, 
Targ na twarze (o statystach fil- 
mu włoskiego). Zurlini właśnie 
ma przedstawić na ekranie swój 
pierwszy film fabularny Dziew- 
częta z San Frediano, zrealizowa- 
ny na podstawie powieści jedne- 
go z najlepszych powojennych 
pisarzy włoskich Vasco Pratoli- 
ni'ego. Należy również wspomnieć 
o młodym Giulio Questi'm, który 
jest autorem poetycznego filmu 
dokumentalnego o służących. 


„COŚ SIĘ ZMIENIŁO 
NA POŁUDNIU" 


Na stosunek oficjalnych czyn- 
ników do filmu dokumentalnego 
żalił się reżyser Lizzani w wy- 
żej cytowanych artykułach. Było 
to po ukończeniu przez niego 
zdjęć do kilku filmów dokumen- 
talnych, bojowych i ciekawych. 

Jeden z tych filmów był wy- 
świetlany i nagrodzony na festi- 
wału w Karlovych Varach. Nosi 
on tytuł Coś się zmieniło na Po- 
łudniu i mówi o zacofanych wa- 
runkach społecznych na południu 
Włoch. Lecz i w tych qkolicach 
coś się zmienia; spostrzegł to na- 
wet rząd w czasie wyborów w 
1951 r., gdy Południe spowodo- 
wało klęskę grup reakcyjnych i 
klerykalnych. Lizzani w swoim 
filmie dokumentalnym przedsta- 
wia budzenie się Świadomości 
wśród mieszkańców tych stran, 
pracę na roli, strajki w zakła- 
dach przemysłowych w Neapolu. 

Po przyznaniu nagrody w Kar- 
lovych Varach rząd nagle zabro- 
nił wyświetlania tego filmu za 
granicą. Pomimo zakazu rozgłos 
filmu przedostał się przez kor- 
dony graniczne i obecnie film 
Coś się zmieniło na Południu jest 
wymieniany przez krytyków i hi- 
storyków obok klasycznych fil- 
mów Jorisą Ivensa i Pare Lo- 
rentza. 
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„Porta Portese* — to film. który reżyserował Gillo Pontecorvo. Ta 
krótkometrażówka opowiada o ulicznym handlu starzyzną w Rzymie 


Kolorowy film „Trzy laski za solda" reż. Florestano Vancini 


OD FILMU DOKUMENTALNE- 
GO DO FABULARNEGO 


Dzisiaj Lizzani'ego zaliczają 
do najlepszych reżyserów naj- 
młodszej generacji. Pierwszy je- 
go film fabularny nosi tytuł 
Uwaga, bandyci! i był nagrodzo- 
ny w Karlovych Varach. Eks- 
port tego filmu został również 
zakazany przez włoski rząd. By- 
ła ta po prostu próba zaprzecze- 
nia, że istniał jakikolwiek ruch 
oporu włoskiego ludu przeciw 
okupantowi niemieckiemu. Ostat- 
ni film tego reżysera Ulica ubo- 
gich kochanków był nagrodzony 
na festiwalu w Cannes, co jesz- 
cze bardziej ugruntowało jego 
wybitną pozycję. 


TRUDNA DROGA 
NAJMŁODSZYCH REŻYSERÓW 


Warto jeszcze wymienić kilka 
walczących włoskich filmów do- 
kumentalnych. Są to: Delta Pa- 
du, film dokumentalny produkcji 
syndykatu dramatycznego, reży- 
serowany przez Florestana Van- 
cini'ego, Misja Timiriaziewa film 
Gilla Pontecorvo o pomocy ra- 
dzieckiej dla ludności poszkodo- 
wanej przez powódź, oraz film 
dokumentalny Renzo Renzi'ego 
(który został skazany na karę 
więzienia za projekt filmu o ar- 
mii włoskiej okupującej Grecję) 
— Kiedy Pad jest łagodny. 

Należy przypomnieć kolorowy 
film dokumentalny Vancini'ego 
Trzy laski za solda, Narzeczoną 
2 kartonu (o amerykańskich 
„Ślicznotkach" z pism ilustrowa- 
nych, czyli tzw. „pin-up-girls") 
oraz Bramę Portese — film o 
rzymskim rynku handlarzy sta- 
rzyzną, który reżyserował Pon- 
tecorvo. 


FILMY, KTÓRE 
ZATRZYMUJĄ WŁADZE 


Omawiane filmy dokumentalne 
nie są na ogół znane za granicą. 
Nie wysyła się ich na festiwale, 
ponieważ są to filmy „oczernia- 
jące Włochy”, Taki los np. spot- 
kał film dokumentalny Michała 
Genfina Chrystus nie zatrzymał 
się w Eboli, o walce z analfabe- 
tyzmem. Ten sam film wyświet- 
lany na festiwalu w Wenecji 
zdobył Wielką Nagrodę i był obok 
polskiego filmu dokumentalnego 
Warszawa najgoręcej oklaskiwa- 
ny w czasie pokazu. Podobnie 
potraktowano inny włoski film 
dokumentalny: Listy skazanych 
na śmierć uczestników włoskiego 
ruchu oporu, nakręcony przez 
młodego Fausto Fornari'ego przy 
współpracy wielkiego scenarzy- 
sty Cesara Zavattini'ego. Ale ten 
nagrodzony i oklaskiwany film 
dokumentalny o ruchu oporu 
musiął czekać prawie rok zanim 
znalazło się jakieś biuro wynaj- 
mu filmów, które się nim zain- 
teresowało. 

Oto jak się przedstawia obecna 
sytuacja filmu dokumentalnego 
we Włoszech. 


VIRGILIO TOSI 


Rzym, w czerwcu 


McCarthy znad Tybru przy robocie 


Wszystko wskazuje na to, 
że reakcyjny rząd włoski 
rozpoczął wielką ofensywę 
przeciw postępowemu  fil- 
mowi włoskiemu. Podse- 
kretarz stanu do spraw fil- 
mowych, pan Ermini, zdo- 
łał już wielokrotnie wyka- 
zać, że jest wcale pojęt- 
nym uczniem MeCarthy'e- 
go. Zakazał mianowicie 
wyświetlania pogodnej ko- 
medii Monicelliego Toto 
i Karolina i filmu Emmera 
Trzecia licealna, zagroził 
konfiskatą _ realizowanego 
dopiero filmu Zampy Rzy- 
mianka, spowodował  za- 
wieszenie kredytów banko- 
wych dla kilku nowych fil- 
mów — a wszystko w prze- 
ciągu paru tygodni, 

Akcji Erminiego wtórują 
niektóre pisma rządowe. 
Taki np. „L'Europeo* w ar- 
tykule PCEZAYMY pi- 
sze; 

„Z zart najwybit- 
niejszych reżyserów wło- 
skich — czterech jest człon- 
kami partii komunistycznej 
(De Santis, Monicelli, Liz- 
zani, Visconti), a czterej in- 
ni (Antonioni, De Sica, Ger- 
mi i Lattuada), mimo róż- 
nych wahań, należą do 
sympatyków Togliattiego i 
Nenniego". 

Ale — jak widać — re- 
presje Erminiego idą zna- 


Zachwiany 


autorytet 


W n-rze 22 „Filmu* w dzia- 
le „Nasz Obiektyw* zna- 
lazła się polemiczna notat- 
ka podpisana kryptonimem 
(„płaż*, w której autor 
zarzucał recenzentowi tyg. 
„Dziś i Jutro", iż w jednej 
ze swych recenzji — wbrew 
prawdzie — wymienił Ga- 
briela Figueroa jako twór- 
cę zdjęć do kiepskiego fil- 
mu Pepita Jimenez. 

Recenzent tyg. „Dziś i Ju- 
tro*, Andrzej  Odolański 
napisał z kolei list do swej 
redakcji („Dziś i Jutro" Nr 
448), w którym powołał się 
na autorytatywne źródło: 
„Gabriel Figueroa, Mexican 
Cinematographer*, Washi. 


— Czy wiesz? Nowy 
Kiedy? 


konkursttl 


cznie szerzej, dotykając, 
prócz wymienionych na li- 
ście, także Emmera i Zam- 
pę, a ponadto jeszcze Vei 
gano, Blasettiego, Fellini: 
go oraz wielu aktorów. 


W związku z 'wytworzo- 
ną w filmie włoskim sy- 
tuacją reżyser Pietro 
Germi, twórca filmów W 
imieniu prawa i Droga na- 
dziei i — nawiasem mówiąc 
— członek prawicowej par- 
tii _ socjal-demokratycznej 
Saragata — złożył w pra- 
sie oświadczenie, w któ- 
rym stwierdza: 

„Rząd uważa moje filmy 
za „komunizujące". Dlacze- 
go? Bo sięgają do tematy- 
ki społecznej i życia pro- 
stych ludzi, chłopów oraz 
głodujących _ robotników. 
Kołom rządowym wydaje 
się, że każda obrona ludzi 
ubogich to „komunizm*... 
Mamy tu do czynienia z 
próbami narzucenia nam 
maccarthyzmu z jego czar- 
nymi listami i wszystkim 
co do tego należy”. 

Front walki we Włoszech 
rozszerza się. Po jednej 
stronie De Sica, De Santis, 
Germi i wszyscy uczciwi 
twórcy, po drugiej — zło- 
śliwiec Ermini, uczeń osła- 
wionego „łowcy czarownic” 
zza oceanu. (jp) 


KA 


ton 1950 i „Bianco e Nero* 
Nr 4, Rzym 1951 — gdzie 
znów „czarno na białym” 
stoi, iż właśnie Figueroa 
był autorem zdjęć do tej 
nieszczęsnej Pepity. 

Kto ma rację? Odolański 
sięgnął do materiałów źró- 
dłowych, a (płaż) lekko- 
myślnie i ryzykując swój 
SA „znawcy* oparł 

na polskiej czołówce 
Gigi W tych warunkach 
(płaż) — mówiąc językiem 
Wiecha — „leży jak mep- 
tek". 

A czytelnikowi, gdy wi- 
Ej jak „autorytety* pada- 
to naprawdę na 
ka się zbiera... (m) 


| jast] ||ereeryw | 


Nie było pieniędzy 


"Techniczne pismo holen- 
derskie „Elektron" opisało 
w jednym z ostatnich nu- 
merów nowy wynalazek 
amerykański, opatentowa- 
ny w 1954 r. i umożliwiają- 
cy zapis już nie tylko 
dźwięku, ale także obrazu 
(telewizyjnego lub filmo- 
wego) na taśmie magneto- 
fonowej. Widowisko cztero- 
minutowe zarejestrować 
można na taśmie, która po 
zwinięciu będzie krążkiem 
o średnicy 43 cm. Z taśmy 
takiej odtwarzać można 
obraz i dźwięk dowolną 
ilość razy. 

W tydzień później fran- 
cuskie pismo techniczne 
„Cinć Sciences Photogra- 
phie" opublikowało wywiad 
2 inż. Andrć Clement Cou- 
tant, z którego to wywia- 
du wynika, że 5 łat temu 
jeszcze w 1949 r. wynalazł 
ten francuski inżynier spo- 
sób zapisu obrazu na fta- 
śmie magnetofonowej, spo- 
sób znacznie prostszy niż 
amerykański. Na dowód 
przedstawia posiadane pa- 
tenty. Inż. Coutant nie zgo- 
dził się jednak na sprze- 
daż wynalazku mi- 


poza gra! 
CARTA 4 dlatego nie 
dostatecznych ka- 


pitałów, by dalej prowa- 
dzić doświadczenia. 

„Niech nam chociaż wol- 
no będzie ubolewać 
smętnie stwierdza w kon- 
kluzji „Cinć Sciences Pho- 
tographie" — że nasz wiel- 
ki wynalazek dla braku 
funduszów pozostaje nie- 
znany ogółowi i nie wy- 
szedł ze stadium laborato- 
ryjnego". 

Na prace badawcze dla 
francuskiego inżyniera nie 
było we Francji pieniędzy, 
ale znajdą się one zapewne 
na zapłacenie (i to słone!) 
amerykańskim eksploatato- 
rom tegoż samego wyna- 
lazku, tylko tyle, że gor- 
szego, no i dokonanego 
przez Amerykanina. To 
też coś znaczy! (zg) 


„Aktualne* kroniki 


Lepiej późno 


niż wcale, 


Więc w myśl tej maksymy 
Wyświetlali na wiosnę 
Wciąż króniki z zimy. 

Dla odmiany znów zimą 
Mogliśmy ocenić 

Przebieg spraw „bieżących* 


Ubiegłej jesieni. 


I tak zawsze bez zmiany 


Ciągle kubek 


w kubek. 


Czyż kroniki przysyła, 
Sędziwy Kadłubek?! 


(Rys. T. Kowalski) 


Hollpgwood we własnych oczach 


Nie żaden „czerwony in- 
trygant", ale bardzo reak- 
cyjne pismo filmowe „Hol- 
lywood Review" przepro- 
wadziło niedawno statysty- 
kkę głównych bohaterów 300 
najnowszych filmów ame- 
rykańskich: Ustalono mia- 
nowicie, że było (cytujemy 
dosłownie wg pisma): 

żołnierzy 

przemysłowców i wiel- 

kich kapitalistów 
zawodowych sportow- 
có! 


w 
właścicieli nocnych lo- 
kali i domów gry 
arystokratów i bogaczy 
policjantów 
gangsterów i 
bandytów 
obszarników 
Murzynów (też — oka- 
zuje się — zawód!) 
rolników 
Ponadto filmy kowboj- 
skie drugiej kategorii (po- 


innych 


wyżej nie uwzględnione) 
dostarczyły kilkudziesięciu 
szeryfów i wyjętych spod 
prawa zbrodniarzy. Ład- 
nych parę dziesiątków bo- 
haterów trudniło się za- 
wodami rzadko praktyko- 
wanymi. Byli to spirytyści, 
wizjonerzy itd. 

Teraz pozostaje tylko 
podsumować. _ Społeczeń- 
stwo, którego losy rzeko- 
mo odbija film hollywoodz- 
ki (przynajmniej według 
zapewnień burżuazyjnej 
prasy amerykańskiej), skła- 
da się z żołnierzy, prze- 
mysłowców i wielkich ka- 
pitalistów, właścicieli noc- 
nych lokali, policjantć" 
i gangsterów. Robotników, 
chłopów, rzemieślników i 
pracowników najemnych w 


w dgóle nikt bm nibralgć 
szał. (j) 


— Niedługo. Sto dwadzieścia nagród! 


— Ale qdzie ten konkurs? 


— w „Filmie*. 


w SARELAŻ nume! 


rze... 
(Rys. T. Kowalski) 


Z NASZYCH 


WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


UPŁYNNIENIE REMANENTOW 


Na zupełnie nowy sposób 
upłynniania remanentów wpa- 
dło kino „Bałtyk* w Bytamiu 
Oto co pisze nasz czytelnik 
(nazwisko i adres znane re- 
dakcji) o tym — bądż co bądź 
„dowcipnym” sposobie, któ- 
rego mimo wszystko nie ra- 
dzimy naśladować: 

„Dnia 23.V. br. wybrałem się 
do kina „Baltyk* na film „Ce- 
luloza*. Kupując normalny bi- 
let (zniżkowych już nie było) 
wręczyłem kasjerce 5 złotych. 
Otrzymałem bilet za 4.50 i ja- 
ko resztę... program. Przede 
mną kupował bilety pewien 0- 
bywatel, któremu kasjerka 
rówmież jako resztę z 10 zło- 
tych wręczyła dwa programy. 
W ktnie siedzieliśmy obok ś 
bie. Jakież było nasze 
włenie, gdy przed rozpoczę- 
ciem seansu zajrzeliśmy do 
programów 1 stwierdziliśmy, że 
są to programy do filmu 
„Mistrz Alesz", który to_ film 
mieliśmy okazję oglądać przed 
kilku miesiącami w tymże ki- 
nie,” 

"Tyle- amator kina, 
nie_ starych programów. 

Wydaje się, że sprawa wy- 
maga nie tyle komentarzy, ile 
zainteresowania się przez 
Okręgowy Zarząd Kin i Cen- 
fnalę Wynajmu Filmów spra- 
wą kolportażu programów. Nie 
jest bowiem tajemnicą. że ki- 
na wiejskie, w tym 1 kina 


zt 


lecz — 


objazdowe nie mogą doprosi$ 
się o programy «do fllmów wy- 
świetlanych w tzw. obiegu cy- 
Mistrz 
obiega” — na- 


klicznym. Przecież 
Alesz jeszcze 
leżałoby więc 
uregulować 
programów. 


POCHWAŁA OBSŁUGI 
„ZRYWU'” 


W związku z notą zamiesz- 
czoną w n-rze 21 „Filmu” pt. 
„Skargi na „Zryw* — otrzy- 
maliśmy list od ANDRZEJA 
LIPOWSKIEGO, sekretarza po- 
wiatowego zarządu TPP-R_w 
Bartoszycach, w którym nasz 
korespondent wyjaśnia, że zła 
projekcja w kinie „Zryw spo- 
wodowana była wadliwym 
działaniem _uparatury wąsko- 
taśmowej, zainstalowanej w lo- 
kalu zastępczym na czas re- 
montu właściwego kina. 

„Obecnie — pisze czytelnik 
od połowy maża br. dzięki px 
mocy miejscowego społeczeń- 
stwa, wykonano remont kina 
i ustawiono na stałe aparutu- 
Tę dźwiękową. Widoczność 
obrazów i dźwięk są zupełnie 
dobre. Za złą projekcję nie po- 
nosiła winy obsługa kina, któ- 
ra jest oflarna, uprzejma i 
stara się stworzyć dla widzów 
jak najlepsze warunki ogląda- 
nia_ filmów." 

Z prawdziwą przyjemnością 
notujemy głos czytelnika i ży- 
czymy załodze kina „Zryw* w 
Bartoszycach dalszych dobrych 
wyników pracy! 


POZNAŃSKIE SZMERY 
Jak kto może — autem, 


pieszo 

Do „Junaka” wszyscy 
M spieszą... 
Tak_ rozpoczyna czytelnik 


swój wiersz napisany Z oka- 
zji otwarcia w Poznaniu no- 
wego kina „Junak” w sali 
Domu Żołniej 

Cała bieda w tym. że śpie- 
szą tylko trzy razy w Lygo- 
dniu, gdyż w pozostałe dni 
kino' to nie jest dostępne dla 
publiczności. 

Czytelnicy nasi nie mogą 
także zrozumieć dlaczego — 
mimo niewystarczającej ilości 
kin w Poznaniu — dwa kina 
(prócz „Junaka”) są czynne 
trzy lub cztery razy w tygo- 
dniu? W ich imieniu prosimy 
© wyjaśnienie tej sprawy. 

(Na podst. koresp. 


Z. Fabiana) 
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JAG ZAŁATWIENIA 


Wychowawca ma zastrzeżenia 


Chyba nie będzie w tym przesady, 
jeżeli powiemy, że „Piątka z ulicy 
Barskiej" jeszcze ciągie wielu ludziom 
nie daje spokoju. Wprawdzie fala 
najqorętszych dyskusji wśród kryty- 
ków filmowych i nie filmowych już 
minęła, ale pod wrażeniem filmu 
ciągle się rodzą nowe myśli | spa- 
strzeżenia, szczególnie wśród _wi- 
dzów. którzy dopiero teraz zoba- 
czyli ten film. 

ie jest ta! źle. Na. przykładzie 
„Piątki* sprawdza się bowiem zna- 
ne twierdzenie, że 
dzieło artystyczne, 
choć może nawet 
niedoskonate—przez 
długi okres czasu 
Jest tematem wielu 
dyskusji. 

Niedawno  zamie- 
ściliśmy kilka wy- 
powiedzi naszych 
czytelników a tym 
filmie, dziś — w dal- 
szym ciągu dysku- 
sji — drukujemy list 
wychowawcy  mło- 
dzieży, który o 
„Piątce z ulicy Bar- 
Skiej” pisze: 


O tym filmie 
reż. A. Forda wie- 
le już powiedzia- 
no. Film słusznie 


został uznany 
jako duże osiągnięcie naszej ki- 
nematografii. 

Czy jednak nic nas w tym fil- 
mie nie razi? Czy wszystko zy- 
skuje naszą aprobatę? Oczywi- 


ście — nie. Razi nas zbytni sche- 
matyzm _ niektórych / postaci; 
pewne sceny wydają się nam 
dziwne, mało zrozumiałe, nieu- 
motywowane dostatecznie; mie 
odpowiadają nam pewne rozwią- 
zania, zbyt łatwe i banalne. 
Na tematy te wiele już dy- 
skutowano. Dyskusja nie została 
bynajmniej wyczerpana, przeciw- 
nie — sądzę, że pomija się w re- 
cenzjach rzeczy najważniejsze. 
Zapominamy o tym, że znaczny 
odsetek bywalców kin stanowi 
młodzież iże film wychowuje. 
Jakie są walory wychowawcze 
Piątki"? 
Ja, jdko pedagog, mam poważ- 
ne zastrzeżenia. Bo cóż daje film 
młodemu widzowi? Ukazuje mu 
problem i to problem pierw- 
- szorzędnej wagi. Słusznie, ale co 
poza tym? Ukazanie problemu to 
jeszcze mało, problem trzeba 


rozwiązać w sposób jasny 
i zdecydowany, młodzież bowiem 
kompromisów nie uznaje. 

Czy znajdujemy w filmie roz- 
wiązanie postawionego _proble- 
mu? Niestety, nie. RO, 

Punkt ciężkości — jeżeli film 
ma wychowywać — powinien być 
położony na procesie przemiany 
zachodzącej w chłopcach. Powin- 
na wyraźnie zary- 
sowywać się ona 
w oczach młodego 
widza, film  po- 
winien ukazywać 
drogę rozwojową, 
jaką przechodzą 
chłopcy, z  per- 
spektywą ich po- 
zytywnej przysz- 
łości. Film powi- 
nien dać widzowi 
możliwość porów- 
nawczej oceny Ży- 
cia chuligana i 


życia _ uczciwego 
człowieka. 
Oglądając  „Piątkę" młodzież 


może reagować na pewne sytua- 
cje przedstawione w filmie w 
sposób niepożądany. . 

Proces przemiany zachodzącej 
w chłopcach zaciera się tuszowa- 
ny nieistotnymi sytuacjami osil- 
nym, ale jakże banalnym napię- 
ciu dramatycznym, jak np. nie- 
fortunne zakończenie. 

Co młody widz wie o przy- 
szłości chłopców? Nic. A spra- 
wa zabójstwa? To wszystko za- 
gadki. Chłopcy obciążeni są bar- 
dzo poważnym przestępstwem i... 
jest im przykro, mają nieprzy- 
jemne sny oraz obawiają się od- 
powiedzialności. Poza tym nic 
więcej. 

W zakończeniu Hanka powia- 
da, że „on musi żyć". To stanow- 
czo za mało. Trzeba, by widz 
wychodził z przekonaniem, że 
„on” musi być człowiekiem pra- 
wym, że oni wszyscy muszą być 
ludźmi uczciwymi. 

Wobec filmu o podobnej te- 
matyce chyba wolno mieć spe- 
cjalnie wysokie wymagania. 

ZIEMOWIT WŁODARSKI 


„SŁAWA* Okazało 


że owszem, ale 


u 


ZE ZŁĄ SŁAWĄ 
N 

Zżyli się już nasi czytelnicy 
ze „Sprawami do załatwienia” 
1 uważają, że krytyczne uwa 
£i zamieszczane na tej stronie 
„„Filmu” dają pewne rezultaty, 
choć jeszcze mie zawsze zado- 
walające. Sądzi tak również i 
ob. ZYCH z Ostrowca, który 
w dniu 20 maja br. będąc w 
kinie „Sława* w Sławnie... ale 
może' lepięj posłuchajmy, co 
sam o tym” pisze; 

„Otóż w dniu 20.V. br. wy- 
świetlano w „Stawie* film pt. 
„Dziennik marynarza*, Frek- 
wencja była, to fakt. Kupiłem 
więc bilety na drugie miejsca, 
które, jak się okazało, były 
przy samym ekranie (pierw- 
szych już nie było — jak mi 
powiedziano w kasie). Ponie- 
waż jestem dalekowidzem. po- 
szedłem do kasy i zapytałem, 
czy jednak nie dałoby się za- 
mienić biletów na pierwsze 
miejsca, oczywiście za dopłatą. 


pod warunkiem, że wykupię 
jeszcze dwa normalne bilety; 
co uczyniwszy dostałem bilety 
na pierwsze miejsca z tzw. 
rezerwy. 

Było nas trzech, a musieli- 
śmy wykupić pięć biletów. Tej 
matematyki" nie rozumiem* 


My też nie rozumiemy. Pro- 
simy więc ob. kierownika ki- 
na „Sława” o wyjaśnienie. Bo 
inaczej będziemy myśleli, że 
sława kina „Sława* w Sław- 
nie jest sławą wątpliwej war- 
tości. 


NOWE KINO — SKĄD WIĘC 
TROSKI? 


Dzień 1 maja był dla miesz- 
kańców _ gromady Siedlec 
(pow. Bochnia) | podwójnym 

iętem. W tym bowiem dniu 
otrzymali oni stałe kino wiej 
skie. z którego korzystają 
także mieszkańcy kilku po 
bliskich gromad, 

Ale jak to często bywa, 
wraz ż uruchomieniem no- 
wego kina zaczęły się nowe 
troski | to dość poważne. Za- 
brakło w tym kinie biletów. 
których dostarcza Okręgowy 
Zarząd Kin w Krakowie. 
Wprawdzie kierownik kina 
był w OZK, by osobiście ude- 
brać zamówione uprzednio 
bilety, tam jednak oświad- 
czono mu, że wysłano je po- 
cztą. A poczta. jak to' pocz- 


Kino więc było zamknięte 
do 5 czerwca. tj. do dnia na- 
dejścia przesyłki z biletami. 

Kto jest winien, że z po- 
wodu niezałatwienia _ stosun- 
kowo drobnej | formalności 
mieszkańcy Siedlca pozbawie- 
ni byli przez dłuższy czas roz- 
rywki? Odpowiedzi na to py- 
tanie udzieli wszystkim zain- 
teresowanym  OZK w Krako- 
wie. 

(Na podst. koresp. 

A. Dziuby) 


ta. 
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W. WARSZAWIE 
1 GDZIE INDZIEJ 


Znaczenia i potrzeby 
popularno-naukowych. — które 
poglądowo wyjaśniają różne 
zagadnienia przyrodnicze, u- 
powszechniają metody lub spo- 
soby doskonalenia hodowli 
czy sposoby uprawy roli albo 
wyjaśniają skomplikowane pro- 
cesy przemysłowe — wydaje 
się, nie trzeba uzasadniać. 
Znaczęnie tych filmów jest 
oczywiste. 

MARIAN SZEWCZYK z Wat- 
szawy w liście do redakcji 
pisze, ze należy do miłośni- 
ków tych filmów. które jego 
zdaniem powinny nie tylko 
przyczyniać się do podniesie- 
nia wiedzy i świadomości 5po- 
łeczeństwa, ale _ jednocześnie 
— być miłą, kulturalną roz- 
rywką. 

Omawiając problemy zwląza- 
ne z udostępnieniem szerokim 
rzeszom widzów filmów popu- 
larno-naukowych, _ korespon- 
dent nasz pyta, dlaczego tego 
rodzuju filmów, które znajdu- 
ją się w stałym repertuarze 
jednego z kin we Wrocławiu 
i cieszą się tam wielkim po- 
wodzeniem — nie wyświetla 
się w Warszawie? 

Wyjaśniamy naszemu  ko- 
respondentowi 1 wszystkim 
zainteresowanym: w kinie 
„Polonia w Warszawie jeden 
dzień tygodnia (sobota) przez- 
naczony jest właśnie na wy- 
świetlanie filmów _popularno- 
naukowych i dokumentalnych. 
Prosimy odwiedzić w tym 
dniu „Polonię” i napisać do 
„Filmi* o swoich wrażeniach 


filmów 


POKUMEW| 
TALNE 


O HARCERZACH 


I ICH KRONICE 
Zadaniem kwartalnej fllmo- 
wej Kroniki Harcerskiej jest 


m. in. notowanie wydarzeń z 
życia młodzieży, zapoznawania 
z życiem drużyn harcerskich 
oraz instruowanie jak powin- 
na pracować drużyna czy za- 
Stęp. 

KRZYSZTOF NOWICKI z 
Bydgoszczy w liście do redak- 


cji „Filmu” twierdzi, że „,...o 
„kronice wszystko wygląda 
sztucznie.. harcerzom jednej 
ze szkół podstawowych w 


Bydgoszczy kronika jest obca. 
Mało pomaga im w pracy”. 
Niewątpliwie jóst źle, jeżeli 
kronika mie pomaga harce- 
rzom. Ale nadesłana krytyka 
— naszym zdaniem — jest ra- 
czej gołosłowna. I jak dotych- 
Czas jest to jedyny głos w tej 
sprawie. Będziemy więc wdzię- 
czni naszym czytelnikom-har- 
cerzom za uwagi 1 krytyczną 
ocenę ich kroniki. Warto na 
ten temat podyskutować. 


KINO UCZY |... 


Piszą nam z Chrzanowa, że 
spokojnym mieszkańcom bar- 
«dzo dokuczają włóczące się po 
mieście bandy chuliganów. Ta 
chuligańska młodzież odwie- 
dza często kino, gdzie również 
niezbyt wzorowo się sprawuje. 
Ale — jak donosi nasz kores- 
pondent na podstawie swych 
własnych obserwacji — bywa 
często tak, że interesujący 
film odgrywa rolę wychowaw- 
czą. Młodociany widz pochło- 
nięty ciekawą tematyką za- 
chowuje się przykładnie i o 
dziwo! jeszcze uspokaja ha- 
łaśliwych sąsiadów. Stąd wnio- 
sek naszego korespondenta: 
więcej filmów młodzieżowych, 
sportowych krótkometrażówek. 
obszerniejszych kronik zagra- 
nicznych i krajowych. 
(Na podst. koresp. 
Z. Skaląkiggo) 


USPOKAJA 


Śmierć wybitnego scenarzysty 


Literatura i _ kinematografia 
radziecka poniosły ciężką stratę. 
Zmarł zasłużony dramaturg fil- 
mowy Georgij Grebner. 

Grebner rozpoczął swoją dzia- 
łalność twórczą jako scenarzysta 
filmowy jeszcze w latach dwu- 
dziestych. W swoim dorobku po- 
siadał kilkadziesiąt zrealizowa- 
nych scenariuszy, wśród których 
najbardziej znane to — „Żona za 
1000 rubli* (Pepo), „„s/s Orzeł 'za- 
ginął", „Piętnastoletni kapitan", 
„Córka marynarza", „Suworow”, 
„Krążownik Wareg" i „Ognie 
na_rzece*. 

Zmarły był laureatam Nagrody 
Stalinowskiej i posiadał wysokie 
odznaczenia radzieckie. 


Sport na ekranie 


Dwaj młodzi filmowcy czecho- 
słowaccy Oldrzich Mirad i Mi- 
rosław Svoboda napisali scena- 
riusz krótkometrażowej komedii 
filmowej pt. Kto kogo, którą sa- 
mi obecnie realizują. W toku ży- 
wej akcji widz zostaje zaznajo- 
miony z licznymi konkurencja- 
mi sportowymi, potrzebnymi do 
żdobycia odznaki SPO. 


Po Glorii Swanson — 
Pola Negri 


Przed dwoma laty wróciła do 
filmu — co prawda na krótko — 
znana z okresu niemego aktorka 
Gloria Swanson. Dziś zapowiada 
swój powrót na ekran niegd: 
bardzo znana, dziś całkowicie 
zapomniana, pięćdziesięciosześcio- 
letnia Pola Negri. Od wielu lat 
przebywała ona w Stanach Zjed- 
noczonych. Przez jakiś czas pro- 
wadziła w Hollywood aktorską 
szkołę filmową. Przed paroma 
tygodniami postanowiła wyjechać 
do Niemiec zachodnich i oświad- 
czyła dziennikarzom, że jedzie 
do Berlina, aby tam nakręcić 
film autobiograficzny o swoim 
życiu. * 


Fl 


ngiełskti 


ratioi 


(„Zjednoczenie filmo- siał ogłosić bankructwo. mów, zostaną zamknięte. O rząd angielski posłusznie wy- 
we „Lew brytyjski”) ogłosił Wyznaczony z ramienia rzą- personel — rzecz Jasna — konywać wszelkie 
w końcu czerwca br. upa: du syndyk masy upadłościo- nikt się nie martwi. Pracow- Hollywood w sprawach doty. 
dłość. Ostatni bilans firmy wej wątpi, czy rząd otrzyma nicy zbankrutowanej wytwór- 


MOW 


koncern filmowy dziwnego więc. że 
„British Lion Film Corpo- Lion Film Corporation" mu- czenia rozpoczętych 


Daniele Delorme i Michel Vitold 


w sztuce Kruczkowskiego 


Dnia 19 czerwca, w pierwszą 
rocznicę śmierci Ethel i Juliusza 
Rosenbergów, odbyła się w Pa- 
ryżu w sali Pleyela uroczyst. 
akademia, w której wzięli udział 
znani aktorzy filmowi i teatral- 
ni: Daniele Delcrme, Simone Si- 
Bnoret, Michel Vitold, Pierre 


„Juliusz i Ethel" 


Asso, Yves Montand i wielu in- 
nych. Centralną pozycją progra- 
mu była przygotowana przez ze- 
spół aktorów inscenizacja frag- 
mentów sztuki Leona Kruczkow- 
skiego* Juliusz i Ethel z Daniele 
Delorme i Michel Vitoldem w 
rolach tytułowych. 


„Brygada Ionuta" — nowy film rumuński 


4 
Nowy fabularny film rumuński zrealizowany przez Jean Michaila 


według scenariusza Michaila 


Leonarda 


ukazuje walkę górników 


w Valea Jiului (największym ośrodku węglowym w Rumuńskiej 
Republice Ludowej) o stosowanie nowej wyższej techniki produk- 


cyjnej, Większość postaci 


Na zdjęciu — scena z filmu. 


LEW 


filmu odtwarzana 
aktorów, absolwentów Instytutu Sztuki 


BRYTYJ 


„British sierpnia, tzn. z chwilą zakoń- 


jest przez młodych 
Filmowej w Bukareszcie. 


KAPI 


Już fil- jak długo 


W 50 rocznicę śmierci 
Czechowa 


15 lipca, w 50 rocznicę Śmierci 
Antoniego Czechowa, na ekrany 
kin radzieckich wejdzie film do- 
kumentalny poświęcony życiu i 
twórczości wielkiego pisarza. Film 
zrealizowany przez zespół Cen- 
tralnej Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych zawiera zdjęcia miejsc 
związanych z życiem wielkiego 
klasyka literatury rosyjskiej, dó- 
kumentów i materiałów biogra- 
licznych, rękopisów i pierwszych 
wydań książek Czechowa. Włą- 
czono także urywki z filmów 
opracowanych na podstawie utwo- 
rów znakomitego pisarza oraz po- 
szczególne sceny z jego sztuk w 
inscenizacji Moskiewskiego Tea- 
tru Artystycznego (MCHAT). 


Film o młodym Beethovenie 


Niedawny przewodniczący ju 
festiwalu filmowego w Cannes, 
poeta Jean Cocteau, będzie rea- 
lizować film biograficzny o mło- 
dym Beethovenie, w roli którego 
wystąpi znany aktor francuski 
Jean Marais. Zdjęcia plenerowe 
dokonywane będą na terenie Nie- 
miec. 


Ku czci szwajcarskiego 
klasyka 

Wytwórnia „Gloria Film" w 
Zurichu podjęła prace nad rea- 
lizacją filmu opartego na kla- 
sycznej powieści szwajcarskiej 
Parobek Uli, pióra wybitnego. pi- 
sarza ludowego, Jerem. a Gott- 
helfa. Gotthelf, pisarz bliski rea- 
listom niemieckim z połowy 
XIX w., opisuje w swoich po- 
wieściach życi szwajcarskich 
górników. Scenarzystą filmu, któ- 
ry ma ukazać się w setną rocz- 
nicę śmierci pisarza, jest Richard 
Schweizer. Plenery nakręcane są 
w okolicy Berna. 


UJE 


zapytał dość bezceremonialnie, dopuszczalnej formy  interpe- 
jeszcze zamierza lacji. 


Forma była rzeczywiście 


zlecenia niezbyt delikatna, ale wydaje 


się, że Mr. Fenner w ogóle nie 


czących rodzimego przemysłu oczekiwał odpowiedzi na swe 


wykazał straty w wysokości 
ponad dwa miliony funtów 
szterlingów. 

lak donosi prasa angielska 
— finanse „filmowego Iwa* 
od dawna już były mocno za- 
chwiane. Zjednoczenie bliskie 
było bankructwa jeszcze w ze- 
szłym roku, ale pożyczka rzą- 
dowa w wysokości 3 milionów 
funtów uratowała je wtedy 
przed upadkiem. W maju br. 
rząd angielski całkiem nieo- 
czekiwanie zażądał zwrotu ca- 
łej sumy pożyczki i to w cią- 
gu  jedneqo miesiąca. Nic 


w całości ową pożyczkę. Wy- 
twórnia produkowała bowiem 
w ostatnim okresie swego 
istnienia filmy deficytowe i 
jej kapitał zosta! poważnie 
naruszony na pokrycie strat. 
W każdym razie — twierdzi 
syndyk — zaspokojone będą 
przede wszystkim pretensje 
rządu. Akcjonariusze spośród 
osób prywatnych—praktycznie 
biorącnie mają na co liczyć. 
Oczywiście syndyk masy upa- 
dłości nie zamierza kontynuo- 
wać produkcji i ateliers wy- 
twórni najdalej z końcem 


ni powiększą angielską armię 
bezrobotnych. 

Upadek „British Lion Film 
Corporation" był już tematem 
dość burzliwej sesji parla- 
mentu angielskiego. Akcjona- 
riusze wytwórni podnieśli bo- 
wiem zrozumiały lament po 
wspomnianym wyżej oświad- 
czeniu syndyka. 

Pod adresem rządu padały 
w Izbie Gmin bardzo złośliwe 
uwaqi, ale w największe za- 
klopotanie wprowadził rzecz- 
nika rządu poset labourzy- 
stowski R. G. Fenner, który 


filmoweqo. Poseł Fenner dal 
niedwuznacznie do zrozumie- 
nia, iż nieoczekiwane żądanie 
zwrotu pożyczki od wytwór 
ni, które spowodowało jej 


upadek, nastąpiło pod nacis- 
kiem 


Hollywood. Bądź co 
ż, „Jedna wytwórnia an- 
gielska mniej — to przecież 
znaczy: więcej hollywoodzkich 
filmów na anqielskich ekra- 
nach. 

Rzecznik rządowy nie od- 
powiedział posłowi. Oświad- 
czył, że czuje się zwolniony 
z tego obowiązku wobec nie- 


pytanie, jak długo Hollywood 
będzie dyktować rządowi an- 
qielskiemu politykę w spra- 


wach kinematografii... Tak 
długo, jak długo będzie w 
Anglii posłuszny Waszynąto- 


nowi rząd — to przecież jas- 
ne. Parłamentarzysta Fenner 
wie zbyt dobrze, że brytyj- 
ski „filmowy lewi, kapitulu- 
jący dziś przed wujem Sa- 
mem, jest miniaturą „dużego* 
Iwa brytyjskiego, który nie- 
raz już stawał na dwóch ła- 
pach przed dolarowym wu- 
lem. C. M. 
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PROSTA TAKA. 


OPOWIEDZIANA W SPOSÓB FILMOWY 
| ZASTĘPUJĄCA PONIEKĄD REPORTAŻ 


Zdjęcia wykonał: 
STANISŁAW LOTH 


4. Stopl Kucyk zapomniał roli. Trzeba w tym wypadku użyć delikat- 
nel perswazji. Kostka cukru szybko reguluje drobne nieporozumienie 


1. Uwaga! Wszyscy gotowi na stanowiskach... Klapsi Kamery obrazu 5. Przy tym nawiązaniu „przyjaznych stosunków" można wyjaśnić o co 


| dźwięku ruszyły. Za chwilę w drzwiach ukaże się aktor... właściwie chodzi: „Masz tu cukier, ale zmykaj natychmiast z pokoju” 
| 


ad ER 


| || 
I 


6. Pojętny „uczeń* zrozumiał, a scena może toczyć się dalej. Dyrektor 
Bardzo cię lubię, ale widzisz przecież, że jestem zajęty...” 


patyczny kucyk pochodzący z państwowej stadniny pod Elbląqiem mówi 


1. „Jak nie, to nie* — pomyślał kucyk | posłusznie opuszcza gabinet. 


3. Scena z filmu: „Doprawdy urwanie głowy — mówi aktor Zastrzeżyń- 
Kamera stop! Ujęcie nr .603. Wynik ujrzymy na ekranie w filmie „Pością* 


ski grający rolę dyrektora stadniny — z gabinetu mi stajnię robią* 
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| CSYZ 
Nem, mogliśmy po- 

dziwiać świetne rysunk: 
znakomitego francuskiego 
karykaturzysty Jean Effe- 
la, wystawione w salonach 
Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki w stolicy 
i w innych miastach Pol- 
ski. Ogromnym zaintereso- 
waniem cieszył się szcze- 
gólnie cykl rysunków o 
stworzeniu Adama wcho- 
dzący w skład większej 
całości pod nazwą „Stwo- 
rzenie świata'. U 

W rysunkach tych, któ- 
rych bohaterami są: do- 


" RYSUNKI EFFELA 


brotliwy staruszek Pan 
Bóg, złośliwy Diabeł i cze- 
reda _ chłopaczków-anioł- 
ków, przypominających ma- 
łych urwisów — opowiada 
Effel w sposób pełen dow- 
cipu i ironii o przyrodzie 
i człowieku, o zjawiskach 
fizycznych i biologicznych. 
Wszystkie prace  Effela 
urzekają mistrzostwem for- 
my, mądrością ujęcia te- 


va 


TWE 
AAA 


matu, specyficznym  fran- 
cuskim humorem. Toteż 
wszystkich ucieszy na pew- 
no wiadomość, iż effelow- 
skie „Stworzenie świata" 
zobaczymy na ekranie. Na 
świetny pomysł zrealizo- 
wania filmu rysunkowego 
opartego na  ilustracjach 
Effela wpadł czechosłowac- 
ki reżyser Edward Hof- 
man, twórca wielu zna- 


OŻYJĄ NA EKRANIE 


nych na całym świecie 
kreskówek. Opiekę nad 
stroną plastyczną filmu 
objął Adolf Hoffmeister, 
muzykę skomponuje Jan 
Rychlik. 

W. toku pierwszych prac 
nad filmem uczestniczył 
osobiście Jean Eifel, biorąc 
udział w dyskusji nad kon- 
cepcją filmu i scenariu- 
szem. Dla potrzeb ciągłości 


akcji i dramaturgii 'filmu 
Effel wykonał wiele no- 
wych rysunków, wprowa- 
dzając dodatkowe sytuacje 
i rozbudowując istniejące 
epizody. 

Znając wysoki poziom 
filmu rysunkowego w Cze- 
chosłowacji — spodziewać 
się należy, że „Stworzenie 
świata", jako rezultat twór- 
czej współpracy. postępo- 
wego karykaturzysty fran- 
cuskiego i _ realizatorów 
czechosłowackich — stanie 
się interesującym wydarze- 
niem artystycznym. 


LOGOGRYF 


Do pionowych rzędów 
danej. figury wpisać 12 wyra- 
zów o podanych niżej znacze- 
niach. Plerwsze litery tych 
wyrazów dadzą rozwi e 
imię 1 nazwisko Jarne) 
aktorki radzieckiej, 

Znaczenie wyrazów: 1) Mia- 


wikłanie, 3) Wywóz za SESL 
4) Konkurentia. 5) Budynel 
w którym dokonuje się zdjęć 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia x1mów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), 
Agencja Fotograficzna, Zb. Bochenek, T. Sacha, A. Tyl- 

|| czyński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm 
” | (ZSRR), „Deta* (NRD), „Kino* (Czechosłowacja), „Agres- 
archiwum. 


press" (Rumunia), 


„Luxfilm* 


rzedstawienia 
5" Odszczepieniec" (albo, tytul 
filmu argentyńskiego), 9) Re- 


publika. radziecka której sto. sł 


cą jest Tallin. 10) Komiczny 

bohater znanej opery Rossi- 
Nadzorca zbiorów 
| muzeum, gabinetów 
naukowych itp.. 12) Artystka 
teatralna lub flimowa. 


(Włochy), 


scenicznego, Tyt 


Centralna 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru 21(286) 


Ruchem_erófu_szachowego: 
Radosne spotkanie. 

Szukamy jeszcze dwóch fll- 
mów: Arinka — Maaret. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z m-ru 21(286) ody: Ek 


— Wał 
Wojska Polskiegi 
Szymański Ko- 
Wróblewskiego 23, 


szalin. ul, 


10) M. Świerczyński — Dą! skiej. 
(K. Witkowski — Toszek) 


browa Górnicza, ul. Perla 


IMĘ 


TYGODNIK 


DOBIERAMY 


DALEKO OD MOSKWY 
DROGA NADZIEI 
30M NA PUSTKOWIU 
ZEW MORZA 
GROKMIĄDA 

ZIEMIĄ DRZY 
BURZA NAD AZJĄ 
STALOWE. SERCA 
ZAKAZANE PIOSENKI 
SKARB 


REŻYSERÓW 


REZ. SUMERSKI 


*  JANUSZEWSKI 
BUCZKOWSKI 
VISCONTIEGE 
STOLPER 
LEONARA 
KUBAT 
GERKU 
RYBKOWSKI 


PUNOWKIN 


POREMWO ŁA 


Do tytułów filmów widocz- 
nych na.rysunku dobrać wła- 


) ściwych reżyserów, których 


nazwiska są w _ niewłaściwej 

kolejności. Po prawidłowym 

zestawieniu nazwisk  reżyse- 

rów jeden z pionowych rzę- 

dów liter da rozwiązanie: 

nazwisko młodej aktorki pol- 
ej. 


SŁODRUKOWE RSW „PRASA”, 
Rękopisów nie zam 


Rozwiązania należy nadsy. 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redak- 
cjl z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe”. Wśród 
Czytelników, którzy  nadeślą 
prawidłowe rozwiązania przy- 
najmniej jednego zadania, 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 


W OKOLICACH ŁEBY. GŁÓWNYM OPERATOREM JEST STANISŁAW WOHL. SCENARIUSZ OPRACOWANY ZOSTAŁ NA PODSTAWIE OPOWIADANIA M. ŻUŁAWSKIEGO | 


